Rok IX. 


Prenumerata w miejscu, 


rs. 3 kop. — 
rs. 1 kop. 50 
rs — kop, 75 


z przesyłką; 


rs. 4 kop. 40 
rs, 2 kop. 20 
ss. 1 kop. 10 


kwartalnie 


Za odnoszenie da domu kwartalnie 
kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w di 
na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują 


kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Fr 


dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- x pa 


Petroków, d. 12 (24) kwietnia 1881 r. 


TYDZIEŃ. 


N— auaa aaaea 


omu W-go Michelso- | Prenumerate przyjmują 


komisowó-ro! 


a w Petrokowie: 
iniczy p. Chotkowskiego: księg, Kohua w Częstochowie, oraz: 


Nr. 17. 


Cena ogłoszeń. 
za 1 razowe pó kop, 6 ża wiersz pe- 
tita lub za jego miejsce (30lit.). 
za 2 — 6 razowe po kop, 4 za wiersz, 
za T — 10 3 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po 
dwójna, 
Reslamy po 10 kop. za. wiersz. 
Cona pojedyńczego numeru kop. 


7 1 pól. 


iuro Radakcyi; obie księgarnic—i dom zlwoćśł 


: Redakcyja, — obie-| w Częstochowie W. Zieliński. w laska W, Józef Pniewski. 
dzinie  „» Janiszewski Sta w Łodzi „ Janiszewski Ieopold. 
rzozinach w Szołowski Teodor. | w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 

endler* w Warszawie. | w Dąbrowie » Hłasko Antoni. | w Rawie „ Leszczyński Klemens) 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem P 


owieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do 1, i po południu od 2 do 4-ej, 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 


Fabryka Stolarska 
sRODZINA” 


w Petrokowie. 


Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 
teryjałów wyrobione, oraz garnitnrcy 
po rs. 170. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 


f 
i budowlane, (0—7) $ 


WZA ACO CCA OOOHOO ONONO] 
pom c sc ka 


Ś. p. Stefan Pawełek. 


(Wspomn. pośmiertne). 


Dnia 18 kwietnia r. b. 
mieście najstarszy, jeden z najzasłużeń- 
szych pedagogów naszych, ś, p. Stefan Pa- 
wełek, emeryt, starzec 76-letni. 

Zmarły urodził się w r. 1805 w Bene- 
jszewie w Morawii, gimnazyjaum kończył 
w Opawie, uniwersytet zaś we Wrocławiu. 
Prosto ztamtąd w r. 1838 przybył na nau- 


zmarł w naszem 


czyciela języka niemieckiego do tutejszego 
gimnazyjum, na którym to stanowisku po- 
zostawał lat 3. Następne lat 16 przebył w 
Łowiczu i Warszawie i dopiero w r. 1858 


powrócił do naszego miasta, już jako nau- 
czyciel języków starożytnych i inspektor 


miejscowego gimnazyjum. Obowiąz 
pełnił do 1873 r. t. j. do czasu wysłuże- 
nia zupełnej emerytury, poczem i nadal, aż 
do śmierci, w naszym pozostawał grodzie. 

Zmarły przedstawiał wybitny i odrębny 
typ pedagoga starej daty, w znaczeniu je- 
dnak dodaniem. Poważny, na pozór su- 
rowy, w rzeczywistości miał nieprzebrane 
zapasy cierpliwości, wyroznmiałości i p 
to dziwny dar jednania sobie serc i zau 
nia swych uczniów. Nie groził, nie karał, 
nie szkodził,—mimo to każdy z nas czuł 
dla niego cześć i szacunek, 1 obawiał 


N 
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5 go, zasmucić, lub choćby zasłu: 
na najlżejszą naganę, Miłość i oba 
jednego płynęły żródła: — zmarły kochał 


ta, bądź co bądź, 
ać, przecznć niemal i 
liwe sobie serce. 
zawsze dla niej, 
doń śmiało za- 
chętną radę, po- 


rzeczywiście młodzież, 
zawsze potrafi ode 
ocenić prawdziwie 
Serce też á p. Paweł 
stało otworem: każ 

pukać, pewny, 
moc, zachętę. 


Nad grobem zmarłego stanęło liczne! 
grono dawnych jego u w. Niektórym | 


wiek już szronem głowy popruszył; mimo 
to, głowy te z szacunkiem i czcią chyliły 
się na wspomnienie człowieka, co kierował 
niemi, a sercem i rozumem im przodował. 


ROZMOWY ZMARŁYCH 


na polach Elizejsirich. 
Dyjalogi humorystyczne 
przez Ex-Bociana. 


Część draga. Dyjalog 1. 
sąd Jowisza. 
Osoby: 
Jowisz. 
Merkury. 
Charon. 
Pan Pindter redaktor Gazety, Norddeutsche 
Aligemejne Zejtung”. 
(Ustronie na polach Elizejskich, — „Jowisz sie- 
dzi pod wielkim dębem, obok niego stoi Merku- 
ry.— W oddaleniu rzeka Styx, przez którą Cha- 
ron przewozi rozmaite indiwidua z patnłu pla- 
ozu, — Później pan redaktor Pindier, 
lowisz. 
Co tam za straszny hałas w całej Europie? 
Podobno wszystkie ludy na wojennej stopie 
A chociaż stare państwa żądają pokoju 
Nowicyjusze się srożą, pragnąc iść do b 
Czy niemają w głowiznach dostatku olejn, 
wówczas chca wojować mości dobro- 
[dzieju 
ly nasza bogini ukochana Ceres, 
ukoś w roku bieżącym zaspała interes, 


Wszędzie wielki przednówek — bieda zna- | 
È [komita— 
Jakże się więc bić będą zagniewane zuchy, 


Ztąd takie zamięszanie—turbacyja i chaos, 


Jowisz. 
Przecież—dona ferentes— timeo Danaos— 
Mówi stare przysłowie — pamiętam przed 
REA 
Niemało różnych figlów wyprawiały greki, 
Mając zawsze apetyt i na zysk ochotę, 
Jeździli do Kolchidy porwać runo złote — 
By złapać Trojańczyków, jak w sztosa na 
lapę, 
Jakąś wielką drewnianą A ape 
Homer o nich niemało w Ilijadzie napisał, 
Gdy temi wykrętami muzę rozkołysał, 
Dali porwać Helenę— po prostu z himery, 
By dziś o nich Offenbach gryzmolił opery, 
A gardząc lekkomyślnie dramatu powagą, 
Przedstawiał niedolęgów ubranych pół nago! 
Pa) ich sześć! mości panku! —nie o to mi 
[chodzi 
i lamenta wywodzi, 
uty od niemeów odbiera, 


Merkury. 


Ale tani zaród pol 
Że niesłuszne 


I niedała ludziskam ziemr yta 


To jast wi 


robota pism 


Kiedy chłodno i głodno—kiedy puste brzu- [bucha, 
|chy?.. |Choć prawdę powiedziawszy— Bogu winni 
Merkury. (ducha — 
Najwięcej w Europie pragną bić się greki, Jowisz. 
Chcąc wymazać co żywo turków z hipoteki. | Niech mi wasan nie plecie!—znam ten na- 
A. choć puste spichlerze i niepełne kiesy, ród cały, 
Zbroją się, hałasują, formują procesy —  |Tudziska w nim poczciwi—prawda, że krzy- 


Jedź wasan! Przywieź mi tu natychmiast 


S. p. Pawełek był przytem człowiekiem) 
y olbrzymiej, Rzadko zaiste spotkać 
pedagoga, coby tak głęboką, tak grun- 
towną mógł się poszczycić znajomością wy- 
kładanego przedmiotu. Literatura staroży- 
tna była dlań jak gdyby własnym domem, 
po którym mógł bezpiecznie z zamknięte- 
mi chodzić oczyma: każda strona, szpalta, 
wiersz każdy starożytnych klasyków był 
mu znany dokładnie; na pamięć niemal, 
w każdej chwili, mógł wskazać, w którym 
z nich i w jakiem miejscu znaleźć można 
rozwiązanie zawiłej lub spornej kwestyi. 
Pracą zatem, miłością i poświęceniem by- 
ło życie zmarłego! Pamięć też jego nie wy- 
gaśnie w sercach tych, dla których praco- 
wał, którym życie święcił. Dajmyż tej pa- 
mięci dowód inie czekając długo, wznieś- 
my na miejscowym cmentarzu pomnik 
służonemu człowiekowi. Przez | 
cował nad nami; nie wątpimy więc, ż 
kolwiek był uczniem jego, pospieszy z o- 
fiara — pospieszy spłacić dług wdzięczno- 


ci 
Wstydem byłoby dla nas, gdybyśmy ta- 
kich cichych u rzeczywistych nie potrafili 
ocenić zasług, 
Myśl ta powstała nad otwartą mogiłą 
zmarłego. Ufamy, iż, w tym jeszcze rok 
stanie nad nią dowód, że potrafimy czcić 
to—co czci godne. M. D. 


Coby pragnął polaków oddać w poniewierkę: 
Napełnia kalumnijami swoją Norddeutschorkę, 
Jak z pieca piekielnego ogniem na nieh 


kały, 
Nie lubią kiedy bieda—po| EPR 
Ale chociaż czasami narobia hałasów, 
Choć im wszelkie nadzieje, ciężkie losy zła- 
[mią, 
Nikczemnością honoru narodu nie splamią, 
A chociaż nieraz z żalu, łzy im w oczach 
| błysną, 
Podang szczerze rękę, serdecznie uścisną. 
Więc niemiec najniesłuzzniej niemi ponie- 
[wiera — 


(do Charona) 


[Pindtera, 
Muszę mu wypowiedzieć verba veritatis, 
Bo tych sztuczek niemieckich już na 


Muszę zrobić porządek i powstrzy 


Charon. 
Stosownie do rozkazu—po Pindtera jadą. 


(Odplywa na dr su —mael 


OPI Bie W EN 
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WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


— Pisarz „Gazety Świątecznej” w nagro- 

dẹ za gorącą miłość ludu, posiadł prawdzi- 
wie natchniony dar odgadywania i rozu- 
mienia jego potrzeb. Oto i teraz, gazeta ta 
poruszyła sprawę pierwszej doniosłości, 
sprawę tak nadzwyczajnie ważną, iż tru- 
dno pojąć, jak się to stało, że filantropi i 
publicyści nasi, dotychczas mówić o niej 
nie domyślili się. Jest to sprawa czystości 
ciala naszych wieśniaków, 
_ Pan K. Promyk w X 13-tym „Gazety 
Świątecznej?, zastanawia się nad” opłaka- 
nym stanem czystości ciała włościan, wzbu- 
dza w mich obrzydzenie do takiego uwła- 
czającego godności człowieka stanu rzeczy 
i pragnie zaradzić temu za pomocą urzą- 
dzenia w każdej niemal wiosce— łaźni pa- 
rowej. 

Przypuszczając, że pomimo wielkiego nie- 
gdyś rozpowszechnienia łaźni w kraju na- 
szym, dziś i pamięć o nich zaginęła, autor 
artykułu opisuje dość szczegółowa urządze- 
nie łażni parowej. Odróżnia on tu trzy 
typy: 1) łaźnia w osobnym budynku, zło- 
żoma przynajmniej z dwóch izb: jednej do 
rozbierania drugiej parowej z ławkami 
coraz wyższemi, aż pod sufit z rozpalonym 
piecem, gorącemi kamieniami, kotłem do 

y:—2) łaźnia dla wiosek biedniejsi 
improwizowana z połowy chaty włościań. 
skiej, składającej się po większej części 
z izby mieszkalnej i komory; — 3) łaźnia 
większa z uwzględnieniem potrzeb ludno- 
sei miasteczek. 

Pan Promyk wzywa duchowieństwo, wła- 
ścicieli fabryk i dworów, do dania dobre- 
go przykładu w tym względzie, dla zupeł- 
mego zaś powodzenia ogłasza. konkurs na 
wykonanie planu łażni dla większych wio- 
sek w osobnym budynk z uwzględnie- 
niem potrzeb ludu i tan Inicyjatywę 
niu konkursu dał niejaki p. 5. 
tóry do redakcyi „Gazety Świą- 
tecznej” rs. 50, jako nagrodę za najlepszy 
plan nadesłał. Gazeta zamierza ogłosić 
później wysokość dwóch jeszcze konkur- 
sów na łaźnie typu drugiego i trzeciego, 
lecz dziś tego nie robi; ogłasza tylko, że 
przyjmuje plany do 1-go listopada 1881 
roku. 

Szczególnie trafnym jest pomysł połącze- 
nia łaźni z pralnią i piekarnią. Tażnią by- 


z panem Pindterem, redaktorem „Norddeut- 
ache Allgemejne Zejtung”, który wchodzi 
kłaniając się nizko). 

Pan Pindter. 

Nie wiem zjakieh powodów—z jakiej pra- 

[wnej racyi, 
Pan Charon prawie gwałtem, porwał mnie 
[z redakcyi? 
Protektor mego pisma straci na honorze, 
Norddeutscherka bezeranie na świat wyjść 
pr może; 
Wiele na tem utraci pismo znakomite— 
Więc by mnie prędko odbyć—habon Sie die 


[Gie ! 
Jowisz. 

Kein Wort mehr! mości Pindter! tausend Don- 
[ner Wetter! 

Jeśli chcesz, by się pisma podniósł baro- 
[meter, 

By go z chęcią czytały: Moskwa, Poznań, 
[Kraków, 


To nie czerń—nie naruszaj honoru polaków, 
Bo jeśli światu dajesz drukowaną płachtę, 
Depczesz cnoty narodu—hańbisz lud i szla- 
R [chte 
To ja ci mości panie wyprawię tu fetę, 
Ciebie wsadzę do kozy—a spalę gazetę! 
Pan Pindter. 

Ich bitte um Verzeihung! w csłej Europie, 
Mój pryncypał jak może, wszędzie dołki 
À | kopie; 
Divide et impera—przysłowie jest w modzie, 
Najlepiej pono ryby, łowić w mętnej wodzie; 


jłaby ona w piątek i sobotę, a w pozostałe 
dnie kobiety wiejskie mogłyby piec w niej 
chleb lub prać. Byłaby to wielka oszczę- 
dność opału i uniknęłoby się przez to za- 
puszczania wilgoci w izbach mieszkalnych, 
co pod względem zdrowotnym jest zabija- 
Jącem. 

Według p p. Promyka, gromada 
wyznaczyłaby jednemu z gospodarzy stałe 
wynagrodzenie pieniężne lub zsypkę zboża 
za to, że on zajmowałby się paleniem w ła- 
źmi, utrzymaniem porządku, noszeniem wo- 
dy i t, d— byłby tedy łaziebnikiem. Od- 
bywanie tej służby po kolei nie zdaje nam 
sie tak trafnem. 


Autor niniejszej wzmianki mieszkając lat 
kilka w Rosyi, miał sposobność przekonać 
się osobiście o niezmiernie wielkich korzy- 
ściach dla ludu wiejskiego z łaźni parowej. 
W Rosyi, gdzie znajduje się przy każdym 
prawie domu, gdzie gra ona tak ważną ro- 
lę w życiu wszystkich klas społeczeństwa, 
tę jej korzyść zbyt przeceniają: klasa ku- 
piecka i włościanie, uważają ją za lekar- 
stwo na wszystkie niemal choroby. Choć- 
by jedną 50"/, z tej mniemanej użyteczno- 
ści odrzucić, to jednak znaczenie łaźni ja- 
ko środka hygienicznego, nie ulega wątpli- 
wości. Oto co mówi w tym przedmiocie 
Rehlam *): „Działanie kąpieli parowej jest 
nader energiczne. Za pośrednictwem potu 
i złuszczenia naskórka, ciało nietylko się 
całe oczyszcza, lecz występujące znużenie 
daje dowód znacznej, niekiedy kilka fun- 
tów wynoszącej utraty materyi, przez cò 
po parowej kąpieli, wzmaga się pragnienie, 
apetyt, i następuje spokojny sen. Przez ta- 
kie silne pobudzenie przemiany materyi w 
całem ciele, kąpiele parowe mogą być wiel- 
ce użyteczne w wielu chorobach”. 

Dlaczego u nas zarzucono łażnie, dlacze - 
go ich użyteczność nie jast dostatecznie u- 
znaną? jest to niepojętem i wielokrotnie 
przy czytaniu licznych o nich wzmianek 
np. w starożytnej Polsce Bal. i Lip. i przy 
zastanawianiu się nad stanem dzisiejszym, 
pytanie to nasuwa się każdej myślącej je- 
dnostce i gwałtownie domaga się rozwią- 
zania. 

Jednak jest to złe, które poprawić przy 
dobrych chęciach i przykładzie naszej wiej- 


3) „Długie utrzymanie zdrowia i zdolność do praey” 
str. 248. 


_ ZZO 


skiej inteligencyi można i prędko i do- 
brze. 

Niech tylko wieś nie zapatruje się pod 
tym względem na nasze np. miasteczko, 
Jest ono dla nas w tym względzie praw- 
dziwą zagadką. Bo i pytamy się, gdzie 
się kąpią i myją ciała 20,000 mieszkańców 
Petrokowa, gdy mamy w nim tylko jedną 
maleńką łaźnię, dziesięć lub może mniej 
wanien do ciepłych kąpieli, mieszczącyci 
się w nadzwyczaj niehygienieznych warun- 
kach i w brudnem otoczeniu. Czy i my 
także musielibyśmy odpowiedzieć p. Pro- 
mykowi, gdyby dla zbadania tej sprawy do 
nas przyjechał, że większa część z nas raz 
się tylko w życiu kąpała, „kiedy nas mat- 
ka wydawszy na świat wodą obmyła?!” 

— Z okolic Tomaszowa. Pomyślne docho- 
dzą nas wieści, co do szerzenia się oświa- 
ty wśród ludu, Pomimo, że szkółek w dość 
dużym obrębie tam niema, włościanie gar- 
ną się do książki, jedni drugich wyuczając 
czytać. I tak naprzykład Stanisław Tka- 
czyk, 18-letni syn gospodarza ze wsi Bia- 
łobrzegi — sprowadził sobie za pośredni- 
ctwem miejscowego proboszcza „Obrazko- 
wą naukę czytania” Promyka i z niej uczy 
czytać sąsiadów i sam za wlasne pieniądza 
prenumeruje „Zorzę”. W tejże samej pa- 
rafii we wsi Księdze, włościanin Bieguła 
prenumeruje „Gazetę Świąteczną” i ezytu- 
Je ja z dziećmi. 

— Na pomnik Mickiewicza złożono obeenie 
w Warszawie dwa wspaniałe dary: p. Jam 
Zawisza dał rs. 1,000 ip. L. Grabowski rs, 
500. U nas złożono dotąd rs. 8!.. 

Do pośpiechu i udziału w tej sprawie 
gorąco zachęcamy. Skoro tylko uzbiera się 
cokolwiek większa sumka, odeślemy ją nas 
tychmiast de redakcyi „Tygodnika fllustro- 
wanego”, 

— Słypendyjum Kraszewskiego. Procent od 
stypendyjalnego przy tutejszem gimnazyjum 
funduszu imienia J. I. Kraszewskiego, ns- 
desłał tenże w dalszym ciągu, na bieżące 
półrocze szkolne, krewnemu swemu J. P.. 
nezniowi klasy 2-ej tegoż gimnazyjum. 

— Wystawa obrazów projektowana wkrót= 
ce powinnaby przyjść do skutku; dnia ba- 
wiem 1-go maja utwór Krudowskiego „Po- 
wrót z Golgoty, według solennych zape- 
wnień właściciela, ma już z pewnością do 
nas nadejść. Chcący zatem przyjąć u= 
dział w wystawie szczęśliwi  posiada- 
cze wszelkiego rodzaju dzieł sztuki i sta- 


Mając nie zły apetyt, do zaborów chętkę, 

Jak może— jak mu lepiej — zastawia swą 
wędkę — 

Zresztą -— nietylko w mojej pruskiej Word- 
[deutseherce, 

Uderzają redakeyje śmiało w polskie serce, 


Niemało spotkać można podobnych wy- 

adków — 

Toż samo w swej gazecie gryzmoli pan Ka- 
Jowisz. [tkow. 


Terefere! mospanie! to racyja fizyka! 

Katkow napisał głupstwo, bo miał trochę 
[bzika, 

A że mu brakowało wszystkich pięciu klepek, 

Na niemiecką manierę chciał szukać zacze- 
ek— 

Zamiast ściskać polaków Eni SZCZE- 
Trze, 

Chwycił ciebie za łapę mój mości Pieta 

I pewno twój niemiecki apetyt nasycił, 

Boś go także z ochotą w swe objęcia chwycił; 
Ale się próżno wasan chowasz za kulisy, 
Znamy tu bardzo dobrze farbowane lisy, 

Zmamy stare przysłowie: — „Jak stoi świat 
c: 

Tak słowianin niemeowi nigdy niebył bratem 

Jak Katkow rzecz rozważy poważnie iś 

To cię złapie za kołnierz i skąpie e 


Charon. E 
Prosiłbym także o głos, o małą przymów kę. 


[pówkę, 


[Wise 


Jak tu wiozłem Pindtera, cheiał mi dać; fa- 


Abym dla pocieszenia troski i frasunku, 
Podjął się okowity niemieckiej szwareunku, 
I żebym z nią blaszanki przewoził na ło- 


[dzi, 

Że w polach Elizejskich trunek nie zaszko- 
[dzi — 

Tak mi radził pan Pindter, z powagą i 
[gracyją, 


Chcąc zrujnować zupelnie naszą propinacyją. 
Jowisz (z gniewem). 

A to mi lotr dopiero! pismak z Norddau- 
[tscherkt, 

Chciał mi tu z spirytusem przemycać ma- 
[nierki?t 

I rozpoić biedaków w Elizejskich polach, 

Co tu cieszyć się przyszli po życia niada- 

[lach? 

Merkury! bożku kupców, złodziei, szachra- 
jów! 

Wypędź zńi go natychmiast z sagi Raje 
4 [krajów, 

Niechaj go Charon wiosłem wygrzmoci po 
| grzbiecie. 

Jak hędzie jeszcze głupstwa pisał tam na 
” [świecie, 
"To napisz do plutona rozkaz breri manu, 

Aby go z Norddeutscherką wrzócił do wul- 
[kanu; 

A Eol, niech rozdmuchnie popiół w czte- 
|ry wiatry, 

Między góry Uralu, Karpaty i Tatry. 


> 
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rożytności, raczą łaskawie pośpieszać z nad- 
syłaniem takowych na ręce p. Kańskiego, 
profesora, przewodniczącego w Radzie Nad- 
zorczej straży ogniowej ochotniczej, na 
rzecz której to straży wystawa rzeczona 
ma się urządzać. 


— Wieści o hypotece: „Nadeszła do War- 
szawy drogą prywatną z Petersburga wa- 
żna wiadomość dla mieszkańców gubernii 
petrokowskiej, iż dnia 12 kwietnia (31 mar- 
ca v. s.), nastąpiła ostateczna decyzyja co 
do utworzenia w Petrokowie „wydziału 
hypotecznego”—tak pisze „Kuryjer Poran- 
ny” z ostatniego wtorku, t. j, z dnia 19 
b. m,” 

Z tej samej daty „Kuryjer Warszawski” 
tak znowu zapewnia: „Z wiarogodnego żró 
dła donoszą nam, iż kwestyja przenie 
hypoteki do Petrokowa, odłożoną została 
na czas nieograniczony”. 


— Przychód kasy miejskiej zostanie po- 
większony wskutek wpływu podatku po- 
dymnego. W końcu zeszłego tygodnia ma- 
gistrat otrzymał wezwanie stwierdzenia do- 
chodów z tutejszych posesyj, w celu obło- 
żenia ich podatkiem podymnym, jak rządo- 
wym, tak też i kasie mi iej przypadają- 
cym. Wpływu ztąd ilo kasy miejskiej spo- 
dziewać się można bardzo znacznego, oprócz 
jeszcze znaczniejszego do kasy państwa. 


— Wywieszanie kart na bramach z oznaj- 
mieniem o znajdujących się do wynajęcia 
w każdym domu lokalach, jakoś nie może 
i nie może pogodzić się z niedbałością zna- 
cznej większości tutejszych posesyjonatów. 
Wolą płacić faktorom— choć wiecznie skar- 
żą się na nadmiar żydowskiego pośredni- 
ctwa, Jeśliśmy zatem sami winni, to przy- 
najmniej nie narzekajmy:— bądźmi przynaj- 
mniej logiczni. 


— Pociąg dla robotników pomiędzy War- 
szawą a Granicą, rozpoczął kursować od 
dnia 20-go kwietnia. Wychodzi on z Wat- 
BZAWY W poniedziałek, środę i piątek, za- 
trzymuje się w naszem mieście pomiędzy 1-4 
a 2-gą popołudniu; ku Warszawie zaś idzie 
we wtorek, czwartek i sobotę, zatrzymując 
się u nas pomiędzy 3-0ą a 4-tą po- 
południa. Kursuje z szybkością pociągów 
osobowych. 


— Samobójstwo. Dnia 14 b. m. wieczo- 
rem, pod samym miastem, na wprost sta- 
eyi towarowej, rzuciła się pod idący po- 
ciąg towarowy, pewna młoda dziewczyna 
F. J. Maszynista, pomimo usiłowań, nie 
był już wstanie wstrzymać pociągu. Nie- 
szezęsna poniosła śmierć, uderzona w 
skroń przez jędną z rur przy maszy- 
nie, słażących do obsadzania mioteł. Ro- 
mantycznych pogłosek o przyczynie samo- 
bójstwa—jako niędowiedzionych— nie opo- 
wiadamy. 

— (Nadesłane). 

Pan B. B. rs.100, zasądzone sobie tytu- 
łem honoraryjum od klijenta, ofiarował na 
rzecz biednych. Z powyższej kwoty rs. 50 
przeznaczono na potrzeby kiednych wyzna- 
nia Mojżeszowego *). Za hojny ten datek 
składamy ofiarodawcy podziękowanie. 

Dozór bóźniczny. 


1) Drugie ra. 50, o ile wiemy, złóżył ofarodawea 
zp. doktarori Romalerowi i ndyokatowi Orio, na recz 
ubogich innych wyznati. 

(Przyp. Red.) 


— Komunikacyja Reż nowy Rynek w 
dnie targowe, w godzinach rannych, jest 
nadzwyczaj utrmdnioną, handel bowiem kon- 
centruje się głównie na trotuarach. Gro- 
mmadki kumoszek wiejskich z mleczywem, 
masłem i t. p., sługi z koszykami, a także 
ER jelki Izraela, rewidująco koszy- 

i wiejskie, literalnie tamują przejście. Nikt 
swobodnie po tej stronie Nowego Rynku 
przejść niemoże, trzeba przebojem drogę 
sobie torować, a przytem nie tradno też 
być oblanym mlekiem, lub obsypanym pie- 


rzem ptactwa domowego. Z tego powodu 
za pośrednictwem waszego pisma, zwraca- 
my uwagę czyją należy, na usunięcie tej 
niedogodności. F. X. 


— Zlewki kuchenne od czasu do czasu ko- 
niecznie wypada rewidować; pomysło' 
bowiem niektórych sług w dzieleniu się 
państwem węglem kamiennym, doprowa- 
dzoną została do tego, że kawały węgli 
wrzucają one do zlewek i w ten sposób 
wydają na miasto. 


— Ku przestrodze podróżujących drogą 
żelazną, podajemy fakt następujący. Przed 
paru tygodniami, piszący te słowa, wsiadł- 
szy do wagonu 3-ej klasy w Petrokowie, 
był świadkiem następującego zdarzenia, 
W chwili prawie odejścia pociągu, po dru- 
gim dzwonku, jeden z pasażerów w jęz 
ku słowackim opowiada konduktorowi, że 
„jakiś pan” w jego obecności oberznął pa- 
sy u okien i wyszedł do bufetu. Kondu- 
ktor rzeczywiście zauważył brak aż sied- 
miu pasów w tym wagonie (wagon był du- 
ży, przejściowy). W chwili tej rozmowy 
wchodzi ów „pan” do wagonu, Był to 
człowiek bardzo przyzwoitej powierzcho- 
wności, średniego wieku, z długą, czarną 
brodą: usłyszawszy powyższe obwinienie, 
srodze się ERIC N poczciwego sło- 
waka, a gniew swój wyrażał niemiecko- 
polską mową; groził przysięgą, legitymo- 
wał się swoim zagranicznym pasportem, 
wszystko na nic. Zacnego obywatela wzię- 
to w obserwacyją, a zebrało się wiele cie- 
kawych; rumiana buzia bohatera mienila 
się chwilami, on jednak starał się najspo- 
kojniej palić cygaro i nie zważać na cie- 
kawe spojrzenia licznej galeryi. Tymcza- 
sem zbliżała się chwila tragiczna: dojecha- 
liśmy do Rokiem, tu pociąg zatrzymuje się 
dlużej; skorzystano z tego i poproszono 
cywilizowanego pasażera do rewizyi... kie- 
szenie wypchane miał pasami! Ruszyliśmy 
dalej, ale już bez naszego kulturtregera. 

Piotrkowianin. 


— „Poezyja w wychowaniu” przez dr. Pio- 
tra Chmielowskiego. Książeczka pod tym 
tytułem co tylko ukazała się z druku, Jest 
to prelekcyja publiczna, miana przez auto- 
ra w Warszawie w roku zeszłym, ale ni- 
gdzie dotychczas nie drukowana. Radzimy 
ją z duszy— przeczytać każdemu, pragną- 
cemu w wychowaniu dzieci i wógóle mło- 
dzieży, uniknąć tak szkodliwej zawsze jedno- 
stronności, Pan Chmielowski należy do lu- 
dzi postępowych ostatniej generacyi, ale 
jako myśliciel wytrawny pojmuje całą waż- 
ność rozbieranego przez siebie przedmiotu. 
Wykład jest czysto ebjektywny, co tera 
więcej zaleca tę pracę, aczkolwiek w krót- 
kich zarysach, gruntownie jednak obmy- 
ślaną i przeprowadzoną. 


— Karol Scheibler, posiadający ogromne 
fabryki w Łodzi, umarł w zeszłym tygo- 
dniu. Zmarły był istotnie wsławionym czło- 
wiekiem; do olbrzymiego majątku doszedł 
własną pracą, a używał go nie wyłąeznie 
dla siebie. Dla robotników budował szko- 
ły, wygodne ochrony [i tanie mieszkania; 
miał również zamiar wystawić gimnazyja 
męzkie i żeńskie, Nie więc dziwnego, że 
pogrzeb jego był liczny, a wyrazy uznania 
ze wszystkich ust płynęły. 


Kalendarz Obywatelski 


przez ZZ. B. w. 


Kwiecień. 


Dnia 25, roku 1333, koronacyja Kazimierza Wiel- 
kiego w Krakowie, przez Janistawa arcybiskupa Gnie- 
Źniefskiego. „Długosz, Kromer, Manuskr.” 

Tegoż dnis, roku 1438, konfederacyja stanów k 
ronnych w Korczynie, przew gwałciciełom praw i 


kqcejzoni, „Vol, Leg." 


Dnia 26, roku 1526, nadanie prawa lenności ua 
Byrom i Lawemburg od Zygmunta I w Gdańsku, Je- 
rzemu i Barnimowi książętom Pomorskim, „Codex 
Diplom.” 

Dnia 97, roku 1785, sejm konwskatyi w Warsza- 
wie po śmierci Augusta II. „Vol, Leg." 

Dnia 28, roku 1677, hol Jakóba Rettlera książę- 


ć | cia Kurlandzkiego, „Vol, Legum.” 


Dnia 29, róku 1512, zwycięztwo nad tatarami, o. 
mane pod Wismiowcem przez Mikolaja Kamienie- 
ckiego heimina, „Bielski. Gwagnin.” 

Dnia 30, roku 1310, urodził się w miasteczku Ko- 
walu na Kujawach Kazimiera Wielki król polski, 3 ój- 
sa Wladyslawa Łokietka, z matki Jadwigi, córki Bo- 
leslawa ksiażęcia Kaliskiego. „Gwognin. Bielski. Kro- 
mer, Manus. 

"Tegoż dnia, roku 1682, umarł w Warszawie Zy- 
gmunt ELI, król polski i szwedzki, żył lat 66, pato- 
wał 45, „Piasecki, Manns, Alb. Rade.” 


Maj. 
korónacyja Anny ostatniej z 
ślowej polskiej, malżenki Stelm 


Dnia 1, roku 15 
domu Jagiellonów, ki 
na Batorego. „Bielski”, 
"Tegoż dnia, rokn 171 
zej Chryzostom Zaluski 
wielki koronny, „Maus 


w Guttstadzie zmarł An- 
skup Warmiński, kanclerz 


Pogadanki o rzeczach rolniczych, 


1% 


Chcąc pismo nasze postawić na stopie 
wszechstronnej użyteczności organu pro- 
wineyjonalnego— postanowiliśmy peryjady= 
cznie zamieszczać streszczenia z tego wszy- 
stkiego, go na czasie, w naukach zastoso- 
wanych do rolnictwa i w praktyce, wyna- 
leziónem lub zastosowanem zostanie, 

Ramy naszego pisma nie pozwalają nam 
traktować tak obszernego przedmiotu, osta- 
tecznie wyczerpująco— niemniej jednak je- 
dnocześnie chcielibyśmy dać bodźca naszym 
ziemianom, do wzajemnego stawiania sobie 
kwestyj, związek z rolnictwem mających, 
i rozwiązywania takowych. 

Potrzebę podobnego działa oddawna od- 
czuwaliśmy; odczuwaliśmy ją tem więcoj, 
że tak gubernija nasza, jak cały kraj, 34. 
pozbawione możności znoszenia się i wza- 
jemnego komunikowania spostrzeżeń, bez- 
pośrednio rolnictwo, tę podstawę bogactwa 
krajowego, obchodzących. 

Niemcy liczą tysiące stowarzyszeń, ków 
łek i kółeczek rolniczych. U nich drobne 
szczegóły dotyczące ekonomii rolnej, na- 
wet w mniejszych jak średnie gospodar- 
stwach, nie są wprowadzane w wykonanie, 
bez uprzedniego zasięgnięcia rady na ze- 
braniu rolnem, Cyfry produkcyi, cyfry ko- 
sztów produkeyjnych, sperandy zbiorów, 
przypuszczalne ceny takowych w przy- 
szłości, są przedmiotem bezustannych zajęć 
zebrań rolnych; dlatego też rolnik niemie- 
cki nie przewraca skiby à l'aventure, ale 
przedwcześnie wie, jakie ma ponieść wy- 
datki bieżące i nakładowe, i jakie czekają 
go korzyści. 

Nie mamy tej zarozumiałości, by propo- 
nując „Dział rolniczy”, nasze dobre chęci 
i nasza gorliwa praca, nawet przy współ- 
działaniu ziemian, mogła podołać ogromo= 
wi zadania i doprowadzić do niemieckiej 
działalności rezultatu, niemniej jednak, obok 
podawanych wyż  wspomnionych stre- 
szczeń, gotowi jesteśmy na zadane tematy 
dawać odpowiedzi, odpierać argumenty, u- 
dzielać rad i wskazówek na powadze nau- 
ki opartych, 

Przedmiotem wspólnego rozbioru mogły- 
by być: rozdziały gruntów na leśne, łąki, 
i przydatne pod uprawę, z uwzględnieniem 
miejscowych warunków i kapitału obroto- 
wego; urządzenie płodozmianów— przejście 
z trójpolowego do wielopolowego gospo- 
darstwa; częściowe pareelacyje: obsiewanie 
wydm piaszczystych; chodzenie około na- 
wozów; przygotowywanie kompostów z ma- 
teryjałów podręcznych: użycie sztucznych 
nawozów: nprawa gruntów: poprawa nafu= 
ralnych łąk; racyjonalny chów i iakież ży- 
wienie inwentarzy, stosownie da ich przę- 
znaczenia, z uwzględnieniem miejstowych 
podręcznych pokarmów i i pa—zgols roz- 
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biór wszelkich kwestyj, mających związek | 


z gospodarstwem rolnem. 
„Pomagajmy sobie, a Bóg nam dopomo- 


że”—haało to powinno stać się wspólną rol- 


ników dewizą. 


Po tnkiem wezwaniu przystępujemy do 


pogadanki bieżącej, 


Zdawałoby się pozornie, sądząc z ostat- 
nich lat naszego gospodarstwa rolnego, a 


mianowicie z cyfr dochodowych każdego 


średniego i większego gospodarstwa rolne- 


go, jak również z cen samych majątków, 
że rolnictwo u nas świetnie stoi, tymcza- 
sem tego świetnego stanu dochodów, nie za- 


wdzięczamy podniesionej kulturze, ani ce- 
na ziemi nie wynikła ze zwrócenia się do 
niej kapitałów, lub z wiary w pomyślną 


przyszłość naszego rolnictwa, ale jedno i 
drugie ma racyję bytu w nizkiej wartości 
naszych rubli za granicą. Niech tylko niem- 
vy za nasze produkty, lub w swym „Drang 
mach osten” zakupowane ziemię, a 
ną płacić po obniżonej cenie nabywanemi 


rublami, wtenczas powrócą dawniejsze cza- 
ay, w których, z trudnością przychodzi- 


ło rolnikowi zbilansować przychód z roz- 
chodem; jednocześnie ziemia obniży się 
w cenie. 

Korzystając z obecnego wyjątkowego po- 
łożonia, które bardzo łatwo i prędko mo- 
że uledz zmianie, należałoby takowe wy- 
zyskać, a mianowicie zdobywać kapitały 


rowadzenie więcej intenzywnych go- 
spodarstw, by mieć możność podwyższenia 


produkcyi, a tem samem obniżenia kosztów 
takowej. 

Przewyżkę nienormalnych bieżących do- 
chodów, chowajmy na przyszłość drogą 
oszczędności — wyzyskujmy ceny ziemi i 
umniejszajmy obszary majątków pozbawio- 
nych odpowiednich kapitałów obrotowych, 


a znajdą się środki podniesienia gospo- 


darstw, jeśli nie zaraz, to w chwili, 
podniesiony w swej wartości rubel, 
że nam rzeczywisty ich, zaniedbany, bez- 


kulturny stan, produkcyję wiele niższą od 


zagranicznych gospodarstw. 


Na tegorocznej wystawie rolniczej w Pa- 
ryżu, w dziale zwierząt, główną uwagę 
zwiedzających zwracają na siebie sztuki 
wypasione. Widzieć tam można było wo- 
ły, mające wagę do 3,000 funtów, roczne 
wioprze do 700 funtów. Są to rezultaty ra- 


cyjonalnego chowu od chwili urodzenia 
zwierzęcia, przeznaczonego na tłnszcz lub 


mięso. 

Francuzi przeważnie karmią sztuki o- 
pasowe kukurydzą, zawierającą do 60°/, 
niezbędnych pierwiastków, do produk- 
cyi tłuszczu (wodanów węgla), a zna- 


cznie tańszą od żyta zawierającego do 65°/ 


tychże pierwiastków. 

Czy nie byłoby racyjonalnem sprowa- 
dzać na ten cel kukurydzę węgierską, jak 
to miało u nas miejsce w głodnym 1856 
r., powinno być to pytanie bliżej przez pro- 
ducentów zbadane? 

Niepoślednie miejsce na tejże wystawie 
zajmuje wypasiony drób. Niezbędnym wa- 
runkiem szybkiego aypan prócz do- 
boru pokarmów, jest pozbawienie zwierzęcia 
ruchu i swiatła, Holendrzy we względzie 
światła posuwali się nawet niegdyś do bar- 
barzyństwa; sztukom bowiem opasowym 
oczy wypalali. Odnośnie do pozbawiania ru- 
chu, nasi żydzi, gęsi opasowe wsadzają 
w gliniane garnki, wytykając im szyję otwo- 
rami w dnach garnków robionemi. We 
Francyi pozbawiają drób ruchu różnemi 
możebnemi sposobami,łoraz podają karm w 
formie rzadkiego ciasta z mąki kukurydzo- 
wej, wpychanego dò gardła w odpowied- 
mich trawieniu odstępach czasu, i w wła- 
ściwej. ilości, 
nych rurkami gutaperkowemi. W Alzacyi, 
kaczkom i gęsiom do roztworu kukurydza: 


nego, domieszują ilości użytej mąki, do 1/5 
wegla drzewnego sproszkowanego, posiadają- 


przesta- 


d, 
oz 


za pomocą pompek opatrzo- 


cego własność wpływania na niezwykły 
rozrost wątróbek, stanowiących główny pro- 
dukt do wyrobu wsławionych pasztetów 
Strasburgskich. 


Jak ważną jest rzeczą dla rolnika do- 
pełniać zasiew nasieniem pewno kiełkują- 
cem, dowodzić tego niema potrzeby. 

Wszystkie towarzystwa rolnicze zagrani- 
czne posiadają tak nazwane stacyje do- 
świadęzalne nasion zboża i traw; brak tā- 
kowych stacyi każdy praktyczny rolnik 
może zastąpić następującym sposobem. 

Z danej ilości nasienia, z różnych miejsc, 
bierze się po garstce, większej lub mniej- 
szej, stosownie do wielkości ziarn. Wy- 
mięszawszy dokładnie wybrane próbki, wy- 
biera się od 50 do 100 ziarn najdorodniej- 
szych, tyleż średniej dorodności, i takąż 
samą ilość najgorszych, to jest najwięcej 
wątpliwych co do siły kiełkowania. Tak wy- 
brane ziarna co do każdego rodzaju doro- 
dności, umieszczają się oddzielnie na tale- 
rzach, pomiędzy dwoma kawałkami grubej 
flaneli, utrzymywanej w ciągłej wilgoci 
przez podlewanie wodą pokojowej tempe- 
ratury w blizkości pieca, to jest w tem) 
raturze około 20 stopni Reaumura. 
dalej po 10-u dniach, wszystkie ziarnka po- 
winny zakiełkować. 

Obliczywszy ziarna które wypuszczą kieł- 
ki na każdym talerzu zosobna, następnie 
zsumowawszy ilość ziarn kiełkujących na 
wszystkich trzeeh talerzach, otrzymamy mo- 
żność ocenienia wartości nasienia w pro- 
centach, pod względem siły kiełkującej 

Drobne nasiona, szczególniej wszelkia ga- 
tunki koniczyn, tymoteuszu— przed podda- 
niem próbie ocenienia siły lBałkorania; na- 
leży również wyżej wskazanym sposobem 
wybrane próbki, poddać badaniu pod lu- 
px—dla przekonania się, jaka będzie w pro- 
centuch ilość ziarnek, pozbawionych łuski 
przy młotce; ziarna bowiem odarte z ta- 

owej, zupełnie kiełkować nie mogą. 


J. A. M. 


ROZMAITOŚCI. 


— Drang nach Osten. W chwili kiedy najmniej się 
spodziewano wznowienia trójcesarskiego _ przymie: 
pełno pogłosek, które takowe jako rsecz już nie 
wdopodobną, pewną przedstawiają. Rozumie 
samo przez się, że żelazny kanclerz. wystąpi w roli 
kapelnistrzu, a ta okoliczność napawa opiniję powsze- 
ehną trwogą i obawą, ponieważ takt dawany x Berli- 
na, nigdy narodom, w szczególni zaś słowiańskim 
na dobre nie wychodzi. Krzyżak niszczył dawniej 
dzierżawy słowiańskie mieczem i ogniem, dziś tępi je 
inteygą, a skutek tej intrygi bodaj czy nie bardziej 
działa rozkładująco, jeżeli tymczasem nie na organizm 
narodowy słowiańszczyzny, to przynajmniej na mózgi 
tych polityków słowiańskich, którzy pod skrzydłami 
macierzy Germanii, szukają dla swoich narodów zba- 
wienia. Opinija ałowian austryjackich zgodną jest co 
do swego sądu o „przyjaźni niemców”, Słowianie au- 
stryjaccy, nie wyjąwszy polaków, widzą w przymierzu 
s niemcami poprostu zdradę sprawy słowiańskiej, po- 
miżenie godności słowiańskiej, objawiającej się w smu- 
tnej roli, jaką np. Austryja li tylko w interesie mie- 
miee odgrywać musi na wschodzie. Cóż x togo jed- 
nak, kiedy na zewnątrz ponuro przedstawiają się stò- 
sunki, kiedy reszta słowiańszczyzny nurtowana intey- 
gami, smutny przedstawia obraż niemocy, A nawet mo- 
ralnej odrazy. Wobec takich faktów trudno jest sto- 
wianóm austryjackim wystąpić stanowczo przeciw przy- 
mierzn Austryi z państwem niemieckiem i zalecić piet- 
wszej zmianę tego przymierza na inny sojusz, Jak 
długo bowiem na zewnątrz intryga niemiecka będzia 
oddziaływać, jak długo tam, gdzie ta intryga wie 
i rozdwaja, nie stanie się to, czemu ta intryga usiłuj 
znpobiedz, tak długo Austryja mnsi się opićrać o niem- 
cy, którym czy w takiej lub owakiej kombinacyi poli- 
tycznej, czy w dwójcesarskiem, czy toż w twójcesni- 
skiem przymierzu, kierująca przypaść tnusi rola. Kon- 
gres borliński okazał bowiem najdowodniej, jakie ko- 

yści z niemieckiej przyjaźni odnieść można, Czy też 
przyjdzie kiedy do opamiętania? To pytanie mają 0- 
becnie aa ustach austryjaccy słowianie, Niestety! ni 
braknie na wskazówkach, że do opamiętanin jeszcze 
bardzo daleko, i że jeżeli kiedy do takowego przyj- 
dzie, te poniewczasie — to jest dla tych, którzy 
mają do stracenia, 


czeniu, że czekać mogi 
manija wyzyskiwała dla swoich celów Austryję i wo- 
góle słowiańszczysnę, rozpościerając swoje zaborcze 


Tymćżnsem zuś będzie Ger- 


ramiona coraz dalej, tępić i wyn arodawiać słowian ws 
dle tradycyjnego hasła; „Drang nach Osten”, 
(Gaz. Pol.) 

— Wystawa kobiet. Niedawno—mówi „Gaz. Pol." — 
bawił w San Francisco król wysp Hawai (Sandwics) 
Dawid I Kulakaua, w przejeźtnia do Europy. Najja- 
śniejszy Pan odwiedził tam „Towarzystwo Polskie”. 
W rozmowie oświadczył, że zwiedzi Kraków i War- 
śzawę i rozpytywał się, cej 
wie znajdują się najpięki 
że tam odbywa się w 


má ogrodzie  „nioustająch 
wystawa” (lasting Exposition) pięknych kobiet 


Odpowiedziano na to jego król. mości, że, 0 do 
pierwszego punktu—tak jest istotnie; wystawa zaś pię- 
knych kobiet odbywa się w Ogrodzie Saskim—ale tylko 
to dnis pogodne. Król kazał szambelanowi awojemu 
zapisać nazwę ogrodu. 

Bardzo dobrze, że w tem miejscu zastrtoga „(ae 


zeta Pol", iż korespondent jej donoszący o powyżktom 
ma dopiaro lat 19,,,. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Odgłosy na słońcu. Czy zdołamy kiedy dosły- 
szeć odgłosy zachodzące na słońcu? Być może. Od- 
twarzanie powierzchni słonecznej przy pomocy foto- 
grafii wykazuje, że powierzchnia ta woale spokojną 
mie jest, że owszem nieustannie przebiegają po niej 
ogromne masy rozpalonych gazów, uderzające si) Wzn- 
jemnie, zmieniające się w potężne i głębokie wiry lub 
strzelające w przestrzeń słupami ognia,  przeclodzące- 
mi zakres wyobraźni naszej, Podobne więc zjawiska, 
gdyby odbywały się wśród atmosfery bremiennej, po- 
dobnej do tej, jaka ziemię otacza, musiałyby wytwa- 
rzać odgłosy, huki, świsty potężne, rozmaitego sodza- 
ju. Ale jeżeli słońce atmosfery takiej nie posiada, 
wszystkie te zjawiska cicho odbywać się muszą, Z toni 
wszystkiem, wyualazca telefonu p. Graham Bell i dy- 
rektor obserystóryjum w Meudon pod Paryżem, pan 
Janssen, sądzą, że błyski światła, wynikające w sku- 
tek siarcin się materyi gorejących na powierzchni 
słońca, powinnyby wywołać dźwięki w fotofonie, jako 
w przyrządzie przeobrażającym rozmaity stopień: natę- 
żenia światła w drgania akustyczne, 

Doświadczenia w tym względzie robione w Meudon 
nie doprowadziły do żadnych wyraźnych rezultatów. 
Być może, że w lecie, kiedy słońce jadniej przyświ 
lt, prsty będą pomyślniajsze i pozwolą dosłyszeć echa 
gwałtownych przewrotów, odbywających się na powie- 
rzchni słońca. 

— Przytulisko św, Gotharda, czyli klasztor togo imie- 
nia, kfórogo założenie sięga XIV wieku, za jaki rok 
lub półtora zamknięty zostanie. Przebicie bowiem. tu- 
nelu San Gothardzkiego, czyni go w istocie niepoteze- 
bnym, i odtąd bardzo mało osób, nawot biednych, pój- 
dzie przez górę piechotą. San Gothard stanie się je- 
dynie przedmiotem ciekawości turystów, którzy z gór- 
skim kijem w ręku dzikie szczyty jego zwiedzić zech- 
cą. Robotnicy czy podróżujący z potrzeby, przełożą 
kolej żelażną dla dostania się z Gooschonen do Air 
lo, zapłneiwazy około franka za przejazd dwuemi- 
lówy. 

Przez długie wieki przytulisko San Gothardzkie od- 
dawało usługi nieobliczone, mianowicie robotnikom 
« górnych Włoch, których liczne gromady znajdował, 
w nim schronienie. Bywało ich tu po stu i więcej 
noc a poniaważ 50 łóżek miano do rozporządzenia, 

uszta poprzestawała na wiązce słomy i schronisku za- 

bezpiaczającem od wiatru i niepogody. Obliezują na 
50 tysięcy rocznie liczbę osób, które tu znajdowały 
przytułek i na 18,000 franków koszty jego. Suma ta 
pokrywsną była z dobroczynności publicznej i zapomo- 
gi dawanej przez kanton Tessynu i rsyd włoski, 


— Popioły nieboszczyków. Wobec szerzącego się 
obecnie zwyczaju palenia zwłok, powstaje kwestyja: co 
robić nasrępnie z ich popiołami? Starożytni przecho» 
wywali je w nrnach umieszoznnych w grobowcach lub 
innych miejscach poświęconych. Tak się i dziś dzie” 
je. Wszelako w tym razie zjawia wię uwaga: jeżeli 
dla popiołów potrzeba grobowca, to i bez palenia obyć 

można, bo ciało w mogile samo przez się ni- 
zczeje. 

W pomysłowej Ameryce powstał projekt stawianin 
w salonie marmurowego popiersia nieboszczyka z pró- 
żmią od tyłu, w którejby umieszczano jego popioły. 
Powna tamtejsza dama, występuje 2 iście charaktery- 
stycznym pomysłem. 'roponuje ona przygotowywanie 
cementowej masy, jakiej się używa na wyrabianie sztu- 
cmiego kamienia lub marmuru i zarabianie 2 nią po- 
piołów po spaleniu zwłok zebranych, Z masy takiej 
możnaby odlewać lub wyciskać biusta, statuetki i inne 
galanteryjne drobiazgi, Tym sposobem według zda- 
nia pomysłowej pani, rozmnici członkowie rodziny po- 
siadać mogą niezniszczalne szczątki drogiego sobie 
krewnego. Pozwolimy sobie tylko stawić pytanie: czy 
miłem byłoby dls syna lub córki wspomnianie, że ktoś 
a krewnych w tej chwili może używa szczątków ich 
ojca czy matki jako przycisk do papierosów? 


— Środek na krowy zatrzynujące mleko. Wedlug 


| zaleceń amerykańskich gospodarzy, skuteczny + środ- 


kiem na krowy zatrzymujące mleko, ma być podawa- 
nie jakowym za drabinami soli kamiennej podczas do- 
jenin, przycróm do ostatniej kropli mleka wydoić się 
dndzą, 


X 17 
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% 


— lnteligencyja zwierzęca. P. Layari w dzienniku |głowę w szezelinę między niemi i połknął żubę. Ale 

szpara dostateczna din przepuszczenia plaskiej głowy 
i cienkiej szyi gadu, okazała się zaszozupłą dla szyi 
wypełnionej półknigtę żabą. Wąż pracował usilnie 
nad wydobyciem szyi ze szpary, ale znalazłszy to nie- 
podobnem wyrzucił z przewodu pokarmowego żabę i 
głowę cofnął. Wszolsko pokusa była zbyt silną. Gio- 


gNature” opowiada fakt następujący: 


dom stojący na wysokiej platformie. 


obrała sobie siedlisko. 
zauważył, że wąż (kobra) wpełznął na ść 


Przed kilkoma 
laty przebywając na wyspie Ceylon, zamieszkiwał on 
ASC 2 | plato Prowadzące doń 
schody nieco się rozlużniły, pod niemi zaś kolonia żab 
Pewnego poranku p. Layard 


hody, wsunął 


połknięty 


nauczony 
ciągnął j 


Po wielokrotnych podobnie niefortunnych 


schodach, 


wa wilizagte się w szpatę po raz drugi, lakomy kąsek 


został i taż sama powtórzyła eip histeryja, 
próbach, gad 
doświadczeniem -pochwycił żabe za nogę, wy- 


ją przez szpatę i najswobodniej połknął ga 


GG z, > EB 


Warsztaty Mechaniezne 


i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych 


w Dworszewicach przez Radomsk| 
Brzeźnicę. 

Podejmuje się wszelkich robót w zu 
kres Mechaniki wchodzących, jak rów- 
nież wszelkie Narzędzia i Machiny Rol- 
nieze dokładnie zrobione i po _możliwie| 
nickich cenach w terminie dostar- 
EZA, na żądanie sprowadza zagranicznej 
lub krajowe Machiny i Narzędzia, O 
wczesne zamówienia uprasza 

(12—2) K. Bronikowski. 


Folwark Gzałczyn 


poczta Lutomiersk 
z inwentarzami lub bez 


20 wiorst od kolei w Łodzi, — 3 wiotsty 
ód szosy Łódzko - Szadkowskiej, — 20 
wiorst od powiatowego miasta Łasku, — 
wogóle 20 włók i 15 mórg. 


Bez serwiłutów 


od dwudziestu kilku lat w płodozmianie, 
w tem gruntów ziemi pszennej ornych 
426 mó Awukośnych 75, 
stwisk 14, — reszta wód, gruntu 
przeznaczonego, dróg i rowów. 

Budynki świeżo odrestaurowane po wig- 
kszej części murowane, Dóm mieszkal- 
ny o G-u pokojach, świeżo przebudowany 
1 odrestantowany. 


a 
pod lus| 


Wiadomi 
o wynajęcia w każdym 
czasie 2 pokoje i kuchnia i 
1 pokój i kuchnia z piwnic, gó- 


D: i drwalnią, Krakowskie Przed- 


mieście dom Knake, obok ogrodu Ja- 


Uczeń 


klasy 6-cj Gimnazyjum realnego, włada. 
jący dokładnie językiem Francuzkim, ży- 
czy sobie zaraz objąć miejsce przygoto- 
wującego uczniów do egzaminów 
po wakacyjach, Adresować do re 
dakcyi „Tygodnia” w Petrokowie, (4—2) 


p 
Ogier 

5-0io lemi kasztan, półkr 
gielskiej, bardzo piękny, ji 
sprzedania za umiurkowanę cenę, 
lub do zamiany na parę koni bry- 
oukowych. Wiudomość przez Za 
wiercie w dziedzica dóbr 
Kromałtów, Mendelsona. ) 


(2 
KTH" a DOD CHI | 


M Do sprzedania a wolnej roki M] 
A K 


ù CEGIELNIA 


2; © gruntem około włóki, przy samej 
Ñ Stacyi towarowej w mieście 10- 
Ų kowie, maz z piecem unu 
S wanym, s arnianmi 
wszelkiemi przyrządami. 
Bliższa wiadomość na miejscu, u 
właścicieh Pinkusa Horowi= 
Y cza. (8—83) 


A S e K! 


W Dominium 
DOBRZ ELEV? 
pod Bełchatowem 
do sprzedania 


roboczych, razem lub częściowo, — 


oruz 


aa egoe 


Mamy zaszczyt donieść, że przy nadchodzącym sezonie, składy nasze zaopatrzos 
ne zostały w znaczną ilość 


Kredy szlamowanej jak również i mielonej 


(przeszło 2000 beczek 
dem dobroci nietylko w niczem nie ustępuje kredzie 
przez dotychozasowych odbiorców uznawaną została stanowczo ze lepszą. 
mo podniesienia cla na kredę zagraniczną, 
niezmienionych w kantorze nasżym przy ulicy Marszałkowskiej 


Dr. Jodki. 


(R. 


Fr, 


), pochodzącej 


Jó; 


2) 


MŁOCARNIE 


najlepiej wykonane, za cony nizkio i dostawą franco. Nagrodzone 86 medalami 


złotoni, sı 


z krajowej fabryki. Kreda nasza pod wzglę” 
ji zagranicznej, ale nawet 
Pomi» 
dajemy po cenach 
N 77, dom W-ge 
zef Perl & Wiesiełowski. 
(4—2) 


„ysterna sztyftowogo" zupełnie nowej kons 
strukcyi, ręczne i motorowe, do czyszczenia 


kredę krajoyrą sprz 


bwnemi i t d. Poszukuje solidarnych ngentów. Pp. liandlującym zna- 


cany rabat, Katalogi w języku polskim, rosyjskim, francskim, luh niemieckinę 


us żądanie wysyła fe 


0 i gratis, 


Mayfar' 


th « ©. Fabryka machin. 


Frankfurt nad Menem (Niemcy), 


(R.i Fr. 2418) 


Dla właścicieli domów! 


Panowie wlaściciele domów, obowi; 


ni do oczyszczania dołów kloscznyc] 


chcą zgłaszać 


nis x. b., 


Ocz, 


domu 


dzisi; 


Mieszanki Pastewnej 
18 sztuk Wołów): 


ożyny, 


strzębskiego, (8—2) 


Karola trzyosolowa. 
(4—2) 


ka Kkorcy w 
Siewierzem. 


j 


pn 
tA 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 
Kapsułki Mathey-Caylus z esenoyi drzewa sandałowego w 


na choroby kanału moczowego i twszelkie przypadłości dróg móczawych.* 


„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycia Kapsułek 


nia x egencyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe è mowopowstałz, biało upławy kobiet, 


li jwątlejszych i nie szkodzi w niczóm żałądkowi.“ 
Mathoy-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie "m odzi Z ZE 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego fiakonu, 


Należy wystrzegać 


Cie im ły 
Nabywać można w Paryżu u 


Olin et Oie ulica Rassyna Nr. 14. 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka 


KAPSULKI i PIGUŲELEKI 
Z BROMKU KAMFORY 


Do 


ktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu, — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, = bromku ka 
móżgotcych, 10 dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, osan w nast 


astmie, bezsenności, Kdszla 
syach, zawrutach glowy, 
uspokojenie całego. organizmu. 


Należy wystrzegać się podrobienia, i każd: 


trzon; 
Karea iia e 


Paryżu u 
W Piotrkowie sk 


jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et Qi me 


ład główny u Pp. Gampt, 


Clin et Oie ulica Rassyna Nr. 14. 


cześnie pigułki żelazne d-ra Rabutean. 


się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Gaylus Bi hike jest w markọ fabryki oraz w podpis Clin et 
edal nagrody Montyon. 


fory używają sig u, chorobach nerwowych, 
opujaereh przypadlościach: 
ch nerwowych, spazmach, palytacyuch, kokluszach, epilejayi, hysleryi, konwu 

tgłuszeuiu, gorączkach, mtgrónie, w chorobach męcherza © (róg urynowych i ua 


y flakon jako gwarancya zaopa- | 
iem nagrody Montyon. 


Soczołowski i Spka, gdzie znajdują eig jedno 


y, 
li domów w tym wzi 


i białej ko 


o sprzedania Kil- 
pod 
2) 


likowie 
(2: 


łki Żelazne D-ra Rabuteau 


Pi 


do dnia 12 (24) kwi 
uwiadomieniami © potrzebie 
takowych do p. Szeli. 
gowskiego, zamieszkałego w. 
dawniej Tikowicza. 
Horowitza, naprze-| 
tiw kościoła Kwangielickie-| 
ge na 1-m piętr 
nionego przez entreprenera do pi 
wania od. właści 
dzie zamówień, Uprasza się o zamówienia 
piśmienne. 


e, jako upoważ. 
zyjmo- | 


(6—3) 


(B8—1) 


JAN STRAHLER 


Adwokat Przysięgły 


przeniósł swoją kancelaryją z domu Mote 
chnera do domu Jakubowskiego. Ulica 
Moskiewska (Bykowskie - Przedmieście) 
wprost Sądu Okręgowego na pierwszem 
piętrze. (3—3) 


e ws nczycach, odlas 
głoj od stacyi” pocztowej Pi 
| zadyz wiorst 7, jest do Bpi 


ślę: | dania i wzięcia zaraz SKO 
jpów opasowych sztuk 150,— 
(tamże do zbycia 2-letni chowany tłusty 
jeleń. (3—3) 


KARETA 


lefiska) dwuosobowa, z G-ma wàliza. 
waszą, w najlepszym stanie, do spr 
-|dania w każdym czasie. Wiadomość u J, 
Kańskiego, w domu własnym. wprost Cors 
kwi. "Tamże sy do sprzedania różne 
meble i ręczna maszyna da 
szycia. (3—3) 


mi 


beze 


dzieci 


iach: blednicy, 
w słabościach 


jaryzkiego wykazały 


p: 
ości: 


ssorów faknitetu 


au w następujących słabi 
» 1 rekormoalescencyi, 


profes 
brakiem bran £ 
obów, dają się trawić najsłabszym osobom, nii 


nych 


i na wszystkich fiakonach pigułek żela- 
e jako sabozpiaczić marka fabryki z pod- 


lentyon. $ 
Clin et Oe ulica Rassyns Nr, 14 


h p 


isń, 


ą pokryte cukrem, 
odowa; 
jduje si 
grody NI: 


dokonywane w szpit 


cą pigułok Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, Stanowi 
Pp. Gampf, Sóczoło 


aniaeh spow 
Rabuteau me czernią z! 
ryžu u 
łówny u 


W Piotrkowie skład gł 


maż 


Laureata fnstytutu Francyi. 


gałki żelazne Rabuteau s: 
'gać się “podrob; 


pigułek żelaznych Rabate: 
ean, zna, 


é 
ystcze, 
abut; 


yi. 
żelazna za pomoi 


y wydatel 


Ay 
żelazne 


w; 


y 


tora 
m Cilin et Œe i medal naj 


i 


Należ 
ch dok 
Nabywać można w Par 


zny: 
pise 


pesses TESTELE, SeS SESSESH 203] 


6 b AS AA aR e 
ZAMIESZKAŁY $ 
<w S. Petersburgu T | 
(Bozsmaa Kemomemiax N zoma) a TZ & 
25 keap. 7) a PE zł 
ADWOKAT 332-545 
ę r EFEO 
Marcelli Drogomir za DS 
Bo = 
DOBRONOKI, ¿5 ; |% 
przedtem Urzędnik b. K. R. S. Wy de 5 S © |a 
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